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izacya z roni
W  num. 12. i 18. „R oln ika1' za rok  bieżący, poda­

liśmy w streszczeniu przedłożony przez rząd  Izbie deputo­
w anych R ady państw a na dniu 27. lutego b. r., w nowem, 
zm ienionem  opracow aniu projekt ustaw y o spółkach zaw o­
dowych rolników . O becnie pozwolimy sobie o tym  projekcie 
w ypow iedzieć parę uwag.

Zorganizow aniem  zawodowem stanu  rolniczego zajęły  się 
żywo ostatnim i czasy w szystkie niem al państw a europejskie.

I  ta k  w N iem czech mimo potężnego rozwoju stow a­
rzyszeń i spółek rolniczych, opartych na  zasadzie dobrow ol­
nego przystępow ania do n ich , w ydano w P rusach  ustaw ę 
z 30. czerw ca 1894 o Izbach  rolniczych (N r. 9686 Zbiór 
ustaw ), wedle k tórej, celem zorganizow ania korporacyjnego 
stanu  rolniczego mogą być  rozporządzeniem  królew skiem , 
za w ysłuchaniem  Sejm u prow incyonalnego powołane do ży­
cia Izb y  rolnicze, obejm ujące z reg u ły  obszar jed n e j pro- 
w incyi a złożone z reprezentan tów  stanu  rolniczego, w ybie­
ranych  z każdego obwodu.

Izby te — któ rych  i k ilka  można w razie potrzeby 
dla jedne j prow incyi utw orzyć — m ają za cel strzedz ogół 
interesów  rolniczych i leśnych w swym okręgu  i w tym  
celu popierać wszelkie urządzenia, zm ierzające do podnie­
sienia rolnictw a, zw łaszcza o rganizacyę korporacyjną stanu 
rolniczego. M ają one praw o p rzed k ład ać  rządow i samoistne 
wnioski w spraw ach rolnictw a dotyczących ; obow iązek zaś 
w spierać w ładze adm inistracy jne w tych spraw ach przez 
daw anie opinii itd. K rólew skiem  rozporządzeniem  z 3. s ie r­
pnia 1895 utw orzono też ju ż  tak ie  Izb y  rolnicze w P rusach  
w schodnich, zachodnich, na  Pomorzu, w Poznańskiem  i na 
Szląsku, w B randenburg ii, Saksonii, Szlezw iku, H olsztynie, 
w (Jassel i W iesbaden.

W obec zainteresow ania w yw ołanego w nioskiem  K a- 
nitza, rozważano także  w Niem czech ostatnim i czasy k ilk a ­
krotnie w kołach rolniczych p ro jek t utw orzenia w drodze 
ustaw odaw czej przym usow ej spółki producentów  rolnyeh,

k tóra  m iałaby  w yłączny monopol im portow ania do Niemiec 
z zagranicy ży ta  i pszenicy, a zwołane w m arcu  r. 1895 
przez prasę centrum  niem ieckiego zgrom adzenie dla narad  
nad kw estyą  rolniczą, oświadczyło się za organizacyą za ­
wodową rolników przez stw orzenie całej sieci spółek ro lni­
czych lokalnych i stojących nad niem i prow incyonalnych, 
ja k o  za najlepszym  środkiem  do podniesienia cen zboża. 
1 w tym  sam ym  k ie ru n k u  w ystąpił n ad reńsk i zw iązek 
chłopski, żądając organizacyi zawodowej stanu chłopskiego 
i p rzekazania  handlu  zbożem tej organizacyi.

Lecz naw et istn iejące już dobrowolne zw iązki rolnicze 
w N iem czech czują coraz więcej potrzebę organizacyi za ­
wodowej na w ielką skalę i ośw iadczają się za nią w m iarę 
zw łaszcza ja k  coraz więcej rozszerza się przekonanie, że 
jednem  z g łów nych zadań w najbliższej przyszłości takiej 
organizacyi zawodowej by łaby  wspólna sprzedaż zboża. D otąd 
zajm ow ały się stow arzyszenia rolnicze w Niem czech praw ie 
w yłącznie kupow aniem  potrzebnych dla rolników  artykułów , 
udzielaniem  k red y tu , sprzedażą produktów  nabiałow ych. 
T ym czasem  na  X I. w iecu ogólnego zw iązku tych  stow arzy­
szeń, k tó ry  odbył się w dniach 28. i 29. sierpnia 1895 
w N eustadt, a w którym  wzięło udział 2458 stow arzyszeń, 
uchwalono jak o  najbliższe zadanie stow arzyszeń ro ln iczy ch : 
ujęcie w swe ręce i zorganizow anie sprzedaży zboża, m ięsa 
i cbleba, przyczem  ja k o  w arunek  tego uznano organizacyę 
wedle prow incyi i wejście w łączność ze stow arzyszeniam i 
i innem i korporacyam i obwodowemi, powiatowemi i lokal- 
nemi. Podniesiono jak o  konieczność organizacyę na w ielką 
skalę sprzedaży zboża przy  pomocy domów składow ych, 
tworzonych przez rząd  lub za czy ją  inną in ieyatyw ą.

O bjaw ione w ten  sposób na wiecu powyższym , tudzież 
P izy  innych sposobnosciah dążenia rolników  w Niem czech 
do w ytw orzenia organizacyi zawodowej na w ielką skalę, po­
p ierają  wciąż rządy  niem ieckie *), a  jednym  z najśw ieższych

*) I orównaj co do tego, jakoteź co do całego ruchu za 
organizacyą zawodową rolniczą w Niemczech str. 16, 17 i 18 
Motywów rządowych.



kroków  w tym  celu je s t zaprow adzona przez rząd  pruski 
„cen tra lna  kasa  zw iązkow a" dla popierania k red y tu  udzie­
lanego przez stow arzyszenia rolnicze.

W e F ra n c y i o rgan izacya zawodowa rolnicza postąpiła 
krok  naprzód w sku tek  w niosku deputow anego M elinę, po­
stawionego jeszcze w dniu 9. czerw ca 1894 w spraw ie re- 
organizacyi Izb  doradczych rolniczych (cham bres consulta- 
tives d ’ag ricu ltu re) i rad y  wyższej rolniczej (conseil supe- 
rieu r de F ag ricu ltu re). N a posiedzeniu komisyi Izb y  depu 
tow anych w dniu 28. stycznia b. r. i na  posiedzeniu senatu 
z dnia 3. lutego b. r. ośw iadczył się m inister rolnictw a 
bardzo przychylnie za utw orzeniem  „Izb  ro lniczych". Obok 
tego rozw ijają się we F ran cy i nader pom yślnie znane 
„S y n d y k a ty  rolnicze" i odbyły  one w roku  1894 zjazd 
w Lyonie, a w roku  1895 w A n g ers; dw a inne zaś z ja­
zdy ro lników : zebrany  w m aju r. 1895 kongres „chrześci- 
ańskich właścicieli ziem i" i kongres zw iązków  rolniczych 
loarskich, zgrom adzony w dniu 2. g ru d n ia  1895, ośw iad­
czyły  się również za zorganizow aniem  oticyalnej reprezen- 
tacyi rolniczej.

I w A nglii połączone Izby  rolnicze (A ssociated cham ­
bers of ag ricu ltu re) bardzo żywo zajm ow ały się ostatnim i 
czasy kw estyą  zorganizow ania sprzedaży  p roduktów  rolnych 
przez w prow adzenie system u elew atorów  am erykańskich , 
zak ładan ie  szeroko rozgałęzionych m ałych  T ow arzystw  k re ­
dytow ych itd .;  w Irlandy i zaś H oracy P lan k e tt założył 
stow arzyszenie rolnicze ze wszech m iar zasługujące na 
uw agę z drobnym i udziałam i (1 funt szterling) bez pro­
centów i dyw idendy pod n azw ą: „Irish  A gricu ltu ra l O rg a­
nisation society", k tó re  wzięło sobie za zadanie rozpowsze­
chnić w śród mas rolników zasady i m etodę przedsiębiorstw a 
spółkowego i n iejako przygotow ać ich do zaw iązania przez 
nich sam ych centralnej organizacyi zawodowej.

I  w innych państw ach  europejskich, we W łoszech, 
w Belgii i w D anii rozw ija się i p rzyjm uje coraz bardziej 
myśl zorganizow ania zawodowego ro ln ictw a*) i podniesienia 
w ten sposób stanu rolniczego z ciężkiej k ryzis, ja k ą  obe­
cnie przebyw a.

W  k ra jach  reprezentow anych w R adzie państw a, zna­
lazł p ro jek t ustaw y o spółkach zawodowych rolników , wnie­
siony w r. 1893, ja k  wiadomo przyjęcie przew ażnie p rzy ­
chylne, żądano jedynie zm ian w projekcie tym  w k ie ru n k u  
uw zględnienia autonom ii ustaw odaw czej sejmów krajow ych 
i właściwości poszczególnych krajów , tudzież oddzielenia 
p ro jek tu  tego od pro jek tu  ustaw y o w łościach rentow ych.

W  tym  duchu mniej więcej ośw iadczyły  się T ow arzy­
stw a gospodarcze, W ydzia ły  krajow e lub Sejm y w C ze­
chach, na M oraw ach, na Szląsku, w Tyrolu , A ustryi dolnej 
i D alm acyi. Również Tow arzystw o gospodarcze krakow sk ie , 
k tó re  już  w r. 1879 w ypracow ało p ro jek t utw orzenia Izby  
rolniczej w K rakow ie dla 26 powiatów galicyjskich zacho­
dnich zajęło przez swe wotum oddane na V. austryack im

*) Porównaj szczegółowo przedstawiony obraz tego ruchu 
w Motywach rządowych str. 20 -  23.

wiecu rolniczym  we W iedniu (7. i 9. m arca 1895) wobec 
pro jek tu  rządow ego stanowisko przychylne.

Jed y n ie  A ustrya górna i G alicya sprzeciw iły się pro­
jek tow i rządow em u w pierw otnej stylizacyi. M ianowicie 
w A ustry i górnej R ad a  k u ltu ry  krajow ej na  p lenarnem  po­
siedzeniu z 5. czerw ca 1894 uchw aliła , „że tw orzenie p rzy ­
musowych spółek zawodowych rolniczych w k ra jach , gdzie 
istnieją R ady k u ltu ry  krajow ej i zw iązki powiatowe dobro­
wolne, nie jest koniecznem  i nie byłoby pożyteczncm ".

W  G alicyi zaś na w niosek K om itetu  galicyjskiego 
Tow arzystw a gospodarczego (ref. prof. T . P iłat) uchw aliła  
R ada Ogólna tegoż T ow arzystw a na  zgrom adzeniu 16. m arca 
1891, że „organizacya przym usow ych spółek zawodowych 
rolników, k tó rą  pro jek t rządow y zam ierza w prow adzić, nie 
odpow iada stosunkom  k ra ju  i nie by łaby  w stanie spełnić 
zadań, jak ie  jej p ro jek t p rzezn acza" ; ośw iadczyła się n a to ­
m iast za dobrow olną asocyacyą rolników , nie w ykluczającą 
„w spółpracow nictw a osób nie należących  do zawodu rol­
niczego".

Sejm  galicy jsk i zaś na posiedzeniu 13. lutego 1894, 
na  w niosek posła d ra  T. P iła ta  polecił W ydziałow i k ra jo ­
w em u rozpatrzen ie  p ro jek tu  rządowego (ja k  również p ro ­
je k tu  o ustaw ie o ren tach  w łaściw ych) ta k  ze stanow iska 
kom petencyi ustaw odaw czej, ja k  ze w zględu na  potrzeby 
i stosunki k ra ju , zasiągnięcie opinii T ow arzystw  rolniczych 
i insty tucyj k redytow ych i przedłożenie Se mowi odpowie­
dnich wniosków na najbliższej sesyi Sejmowej.

W  przem ów ieniu swem z dnia 5. lutego ośw iadczył 
się w nioskodaw ca poseł dr. T . P iła t w praw dzie w zasadzie za 
m yślą organizacyi zawodowej stanu rolniczego, popierał je ­
d nak  m yśl organizacyi d o b r o w o l n e j ,  nie tłum iącej d u ­
cha in ieyatyw y i postępującej w m iarę, ja k  się w ytw arza 
potrzebny do tak iej organizacyi m aterya ł w lu d z iach ; pod­
niósł dalej, że p ro jek tow ana organizacya p r z y m u s o w a  
je s t dla G alicyi, gdzie niem a w łaśnie dostatecznej ilości 
ludzi zdolnych i chętnych  do podjęcia zadań, jakieby 
ustaw a projektow ana spółkom  rolniczym  przekazała , w prost 
przedw czesną, a w końcu zaznaczył, że pro jek t rządow y 
w chodzi w zakres kom petencyi Sejmów krajow ych.

U w zględniając w yrażone w sposób powyższy w rezo- 
lucyach i obradach kó ł rolniczych, Tow arzystw  gospodar­
czych i Sejmów krajow ych  Cislitawii życzenia i z ap a try ­
wania, cofnął też rząd  — jak  to wspomnieliśmy poprze­
dnio —  w grudn iu  roku  zeszłego na mocy najw yższego 
upow ażnienia pro jek t ustaw y o spółkach  rolników  z 10. 
październ ika 1893 a w niósł obecny.

Nowe to opracow anie ustaw y różni się w wielu pun­
k tach  od dawniejszego.

P rzede wszy stkiem  zadosyć uczynił rząd  i słusznie 
życzeniom  zew sząd w ypow iedzianym  co do rozłączenia  
ustaw y o spółkach rolniczych od równocześnie z nią w nie­
sionej ustaw y o w łościach rentow ych i odpowiednio tem u 
w ypuścił obecnie w szystkie te postanow ienia, k tó re  w da­
w niejszym  projekcie (np. w §§. 15 alinea 2, 16. alinea 2, ✓ 
22, alinea 3, 26. i 30. alinea 1) b y ły  umieszczone ze w zględu 
na ustaw ę o w łościach rentow ych.
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N astępnie uw zględniając zastrzeżenia przeciw  w k ra ­
czaniu w kom petencyę ustaw odaw czą Sejmów krajow ych, 
skonstruow ał nowy pro jek t tylko j a k o  u s t a w ę  t w o ­
r z ą c ą  r a m y  ( t. zw. R ahm engesetz), k tó rą  w ypełnią do­
piero ustaw odaw stw a krajow e. W reszcie  w wielu k ie ru n ­
kach  rozszerzył w nowym projekcie i sprecyzow ał działa l­
ność spółek rolniczych i n adał im w iększe przyw ileje.

1 ta k  ustaw odaw stw u krajow em u przyznano zaraz w §.
1. ingerencyę co do oznaczenia okręgów , na k tó re  rozcią­
gnąć się m ają  spółki i zm iany ty ch że ; w §. 3. co do kwe- 
styi, czy pewne nieruchom ości, jak ko lw iek  poddane upraw ie 
rolnej lub leśnej, nie m ają  być w yłączone wogóle lub pod 
pew nym i w arunkam i z przym usu należenia do spółek. P rzez 
to ostatnie postanow ienie dano możność przystosow ania or­
ganizacyi spółek zawodowych rolników do potrzeb i w ła ­
ściwości indyw idualnych różnych krajów  M onarchii. Mogą 
być  bowiem kraje , w których w ięksi właściciele ziemscy 
zorganizow ali już sami d la  siebie racyonalną  p rodukcyę 
i sprzedaż produktów  i nie po trzebują  w cale organizacyi 
kredytow ej tak iej, ja k a  w łaśnie n iezbędną je s t  dla m ałych 
ro ln ików ; z drugiej strony znowu są k ra je , w k tó ry ch  m ali 
rolnicy num erycznie przew ażają, a m ają ch a rak te r  raczej 
w yrobników  jak  gospodarzy rolnych. Jed n y ch  i drugich 
trudno podciągać pod jeden  wspólny szab lon ; odpowiedniej- 
szem je s t tw orzyć w tak ich  razach  d la  odnośnych krajów  a n a ­
w et dla pew nych katego ry j rolników  w k ra jach  tych  odrę­
bne organizacye, uw zględniające właściwości wyżej wspo­
m niane co w szystko da się ty lko  uskutecznić w zakresie 
ustaw odaw stw a krajow ego.

§. 5. w alinei 2 nadaje ustaw odaw stw u krajow em u — 
w razie jeżeli w pew nym  k ra ju  m iałoby być parę  spółek 
rolniczych krajow ych — praw o oznaczenia, ja k  poszcze­
gólne pow iaty w k ra ju  i utw orzone w nich spółki pow ia­
towe rozdzielić m iędzy okręgi tych  sp ó łe k ; w alinei 3 zaś 
praw o decydow ania, czy członkow ie spółek tworzonych 
w myśl §. 1. alinea 2, lit. d. dla poszczególnych kategory j 
rolników  jak ko lw iek  w yłączeni, na mocy postanowień §. 3. 
alinea 3, z organizacyi spółek powiatowych, nie m ają mimo | 
to należeć do spółki krajow ej: To ostatnie postanowienie
jes t bardzo racyonalnem , d la w iększych właścicieli ziem ­
skich bowiem może być niepotrzebnem  należenie do orga- 
nizacyj pow iatow ych, a mimo to pożądaną może się okazać 
działalność ich w spółce krajow ej.

W  §. 9. zastrzeżono ustaw odaw stw u krajow em u b a r­
dzo rozległy w pływ  co do oznaczenia sk ładu , sposobu w y­
bieran ia  i funkcyi organów spółek ro ln iczy ch ; w §. 10. co 
do w arunków  ukonstytuow ania się spółek i ich statutów , 
w §. 11. co do określenia zadań i celów spółek. Bardzo 
pożytecznym i są zw łaszcza przepisy §. 9. alinea 4 lit. a) 
i e), wedle k tó ry ch  ustaw odaw stw o krajow e może zadecy­
dować ustanaw ianie w m iejscach, gdzie nie będzie spółek 
gm innych, mężów zaufania ja k o  organów  lokalnych spółek, 
tudzież orzec, czy do wydziałów  spółek nie m ają być przy­
bieran i ja k o  członkow ie nadzw yczajni z głosem  doradczym  
ludzie, k tórzy  w praw dzie obecnie rolnictw em  się nie zajm ują, 
lecz są z niem  obznajom ieni lub położyli na tern polu zasługi.

§. 11. zastrzegając  ustaw odaw stw u krajow em u bliższe 
określenie zadań i celów spółek, daje jed n ak że  zarazem  
w alinei 2 lit. a —n dy rek tyw ę, w jak ich  w arunkach  m a to 
nastąpić. Otóż co do tego zaw iera p ro jek t obecny w poró­
w naniu z daw niejszym  parę rozszerzeń zakresu  działalności 
spółek.

I  ta k  w ustępie a) alinei 2. §. 11. dodaje projekt 
obecny jak o  w chodzące w zakres dzia łan ia  spółek „tw o­
rzenie rzeźni, p iekarn i itp .“. Je s t to bardzo pożądane po­
stanow ienie, nie u lega bowiem w ątpliwości, że racyonalne 
spieniężenie produktów  rolniczych zawisło bardzo często od 
należytego przetw orzenia ich, a w tym  k ie runku  już  istniejące 
dobrowolne spółki m leczarskie i nabiałow e okazały  się b a r­
dzo korzystnem i i bardzo wiele zdziała ły . W edle ustępów 
zaś b) i ę) tejże alinei §. 11. „może spółka p rzedsiębrać 
zakupno i sprzedaż artyku łów  rolniczych i produktów  nic- 
ty lk o — ja k  to postanaw iał projekt poprzedni — na zlecenie 
i rach u n ek  spólników “ lecz i na  rachunek  w łasny.

Przez odrzucenie daw niejszej sty lizacyi, k tó ra  n ad a ­
w ała  spółce ch a rak te r ja k  g d yby  ty lko kom isyonera spólni- 
ków, spotęgowano je j działalność kup iecką . Ustępem  d) te ­
goż §. 11. dozwolono spółkom  udzielać k red y tu  swym 
członkom  b e z  p o ś r e d n i c t w a  k a s  z a l i c z k o w y c h ,  
ja k  tego żądał p ro jek t poprzedni, na podstaw ie złożonych 
produktów  rolniczych. Rozszerzenie powyższymi przepisam i 
działalności spółek rolniczych będzie więc polegało na tern, 
że nie b ęd ą  one potrzebow ały przy zakupnie i sprzedaży  
produktów , udzielaniu  k redy tu , tw orzeniu rzeźni, piekarni 
itp. posługiw ać się dopiero pośrednictw em  stow arzyszeń z a ­
robkow ych i gospodarczych, lecz in teresa powyższe będą 
mogły p rzedsiębrać w prost, na w łasny rachunek . Analogi­
czne przepisy p rzy ją ł też Rząd — m usimy zauw ażyć — 
w projekcie noweli do ustaw y przem ysłow ej, przedłożonym  
w grudn iu  roku  zeszłego*) co do stow arzyszeń przem y­
słowych.

D alej w ustępie f )  alinea 2, §. 1 1 przyjęto podobnie 
ja k  w pruskiej ustaw ie o Izb ach  rolniczych, jak o  w chodzące 
w zakres działan ia  spółek rolniczych : organizacyę, zarząd 
i notow anie cen g ie łd  produktow ych i ta rg ó w ; w ustępie 
h ) w spółdziałanie p rzy  przeprow adzaniu  ustaw  dotyczących 
k u ltu ry  krajow ej.

P rzez  pierw sze postanowienie chciał R ząd —  ja k  to 
zaznacza w m otyw ach —  przyznać spółkom  rolniczym  n a ­
leżny im w pływ  na  cen tra  odby tu  produktów  rolnych, przez 
drugie  przygotow ać je  do tego, by w ykszta łc iły  się z cza­
sem na korporacye autonom iczne, dające się użyć w wielu 
k ie ru n k ach  adm in istracy i gospodarczej, zw łaszcza rolniczej. 
W e w spom nianym  na końcu ustępie h) wprow adzono też 
m iędzy zadania spółek jako nowość ubezpieczenia na życie. 
O kazało  się to potrzebnem  raz  dla tego, że w przyszłości 
ubezpieczenie na życie d a  się niezaw odnie używ ać ja k o  
środek ograniczający pew ne form y obdłużenia hipotecznego, 
powtóre dlatego, że już obecnie okazuje się potrzebnem

*) Nr. 1355 der Beilagen zu den stenograpbischen Proto- 
kollen des Abgeordnetenhauses XI. Session 1895.
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ubezpieczanie rolników w odrębnej, zastosowanej do potrzeb 
rolnictwa formie, t. z. za współdziałaniem korporacyj zawo­
dowych.

Wreszcie wedle ustępu n) alinci 2. §. 11. mają mieć 
spółki rolnicze podobnie jak  stowarzyszenia przemysłowe, 
wydziały wy/rozjemcze.

W §. 14. projektu zrobiono ważną zmianę, pozosta­
wiając oznaczenie wysokości procentowej, nakładanych przez 
spółki jako dodatki do podatków opłat, które w różnych 
krajach mogą być bardzo różne, również ustawodawstwu krajo­
wemu. Wolno przytem ustawodawstwu krajowemu z zu­
pełną swobodą postanowić, czy nakładanie opłat tych i od 
jakiej wysokości potrzebuje zezwolenia bezpośrednio przeło­
żonej korporacyi zawodowej, Wydziału krajowego lub też 
czyj°g° innego. Także co do tego, czy opłaty będą nakła­
dane jako dodatek do podatku gruntowego, czy też i do­
mowo - czynszowego i domowo - klasowego, będzie stanowić 
ustawodawstwo krajowe. Przepis na końcu wymieniony nie 
spowoduje wcale podwyższenia opłat spółkowych lecz jedy­
nie sprawiedliwszy ich rozdział.

W §. 17. pozostawiono ustawodawstwu krajowemu wy­
danie bliższych przepisów co do rachunkowości spółek, 
w §. 19 przyznano prawo postanowienia, czy obok repre­
zentantów rządu w wydziałach spółek mają być do nich 
delegowani reprezentanci Wydziałów krajowych i powiato­
wych organizacyj autonomicznych.

§. 20. projektu odnosi się do krajów, w których już 
na podstawie ustaw krajowych istnieją związki zawodowe 
rolników powiatowe (Tyrol, Austrya górna, Istrya i Dalina- 
cya) lub Rady kultury krajowej (Czechy, Tyrol, Austrya 
górna, Istrya i Dalmacya) i zarządza przetworzenie tych or 
ganizacyj na przymusowe.

§§■ 21, 22 i 23 zawierają krótsze wprawdzie lecz da­
leko więcej sprecyzowane i zmienione poniekąd przepisy co 
do związków spółek, rewizyi ich przez spółki, przełożenie 
i nadzoru spółek przez Władze polityczne, zawarte dawniej 
w §§. 31—35 poprzedniego projektu.

Wreszcie §. 26. nadaje ustawodawstwu krajowemu naj­
ważniejszy może przywilej, bo prawo postanowienia, o d j a- 
k i e g o  c z a s u  ma  w e j ś ć  w ż y c i e  w d o t y c z ą c y m  
k r a j u  c a ł a  t a  o r g a n i z a c y a  p r z y m u s o w y c h  s p ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h .  W ten sposób od reprezentacyi poszcze­
gólnych krajów będzie zależało, czy uznają kraj za doj­
rzały, ekonomicznie i socyalnie przygotowany do przyjęcia 
organizacyi takiej, czy też przeciwnie nie wstrzymają wpro­
wadzenia jej jako na razie jeszcze przedwczesnej.

Niezmienionymi w stylizacyi pozostały jedynie §§. 4,
7, 8, 13, 18, 24 i 25 projektu.

Wobec tak daleko idących zmian w projekcie poprze­
dnim uwzględnienia zwłaszcza w tak rozległym zakresie 
kompctencyi ustawodawstwa krajowego, mogło rzeczywiście 
nasunąć się pytanie, które Rząd na końcu swych motywów 
do pizedłożenia porusza: c z y  p o t r z e b n ą  j e s t  w o g ó l e  
t a  t w o r z ą c a  r a m y  u s t a w a  p a ń s t w o w a  o s p ó ł ­
k a c h  z a w o d o w y c h  r o l n i k ó w ,  c z y  ni e  b y ł o b y

p r o s t s z e m  u c h w a l e n i e  w p r o s t  u s t a w  k r a j o ­
w y c h ?

Pomijając już jednak uwolnienia i ułatwienia podat­
kowe i należytościowe spółkom przyznane, które przyznać 
można było tylko w drodze ustawy państwowej, trzeba pa­
miętać, że szło tu nie o uregulowanie spraw kultury krajo­
wej, lecz o p r a w a  i o b o w i ą z k i  r o l n i k ó w  w c a ł e m  
p a ń s t w i e ,  o s t w o r z e n i e  d l a  n i c h  p r z y m u s o w e j  
o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j ,  co może nastąpić jedynie 
w drodze ustawodawstwa państwowego.

Czy organizacya taka dla niektórych krajów zwłaszcza 
dla Galicyi nie będzie przedwczesną, o tem, w razie wyda 
ma nawet ustawy państwowej, będą decydowały dopiero 
wobec postanowienia §. 26. nowego projektu — Sejmy 
krajowe.

l o  też w razie przyjścia całej tej sprawy na porzą 
dek dzienny naszego ustawodawstwa krajowego, pozwolimy 
sobie w niej jeszcze raz głos zabrać. Dr. W. P.

Groch „Wiktorya“.

Z pomiędzy grochów najłatwiej znachodzi odbyt na 
wielką skalę duży, jednostajnie wielki, jasny, wogóle doro­
dny groch, często u nas uprawiany i pod nazwą „Wikto- 
rya znany powszechnie. Groch ten jednak nie wszędzie 
się udaje i nie zawsze bywa zarówno plennym, zawodząc 
nawet czasem bardzo znacznie sperandę. Powodem pier­
wszego jest nieodpowiedni dla niego grunt, powodem dru- 
giego bywają stosunki atmosferyczne a jeszcze częściej nie­
odpowiednie użyźnienie, względnie użycie nieodpowiedniego 
nawozu.

Co do gruntu, ten nic powinien być przede wszy stkiem 
wilgotnawy, a następnie powinien zawierać większe iloście 
wapna, powinien być przepuszczalny ale nie za lekki, ażeby 
osiąkając łatwo, zawsze pewien stopień wilgotności zacho­
wywał. Głębokie piaszczysto-gliniaste grunta w suchszych 
położeniach i dostatnio ale nie świeżo użyźnione wydają 
zwykle najpiękniejsze ziarno.

Co do wpływów atmosferycznych, tak za wczesne po­
siewy czasem cierpią od spóźnionych przymrozków więcej 
niżeli inne odmiany grochu, najujemniej zaś wpływa na 
urodzaj nasienia wilgotna a bardzo ciepła pogoda, przy 
której groch wprawdzie bardzo bujnie rośnie, kwitnie na­
der obiicie ale zawiązuje uderzająco mało strączków, zja­
wisko, które zresztą i u innych odmian grochu się zdarza 
szczególnie na żyznych gruntach albo świeżo silniej azo- 
tnyini nawozami, nawet obornikiem dobrym zasilonych 
gruntach. Na pogodę oczywiście rolnik oddziaływać nie 
może, ale za to tembardziej powinien zwracać uwagę na 
stan żyzności i na jakość nawożenia, jak  niemniej na przy­
gotowanie gruntu.

Jak nadmieniłem, groch „Wiktorya* cierpi więcej ni­
żeli inne odmiany, jeżeli w stanie młodocianym zachwycą
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go spóźnione silniejsze przymrozki. Ażeby uniknąć tego 
pierwszego szkodliwego wpływu, powstrzymującego nagle 
rośnienie i marnującego użyty z nasienia zapas żywności do 
utworzenia pierwszych liści i zaczątka łodygi, tego funda­
mentu całej przyszłej rośliny, sieją doświadczeni gospoda­
rze groch „W iktorya" później niż inne grochy w okolicach 
regularnie nawiedzanych spóźnionymi przymrozkami, nie 
obawiając się przysłowia, że „groch posiany w marcu, 
zbiera się w garncu, posiany zaś w m aju, zbiera się w jaju". 
W rolę pod zimę dobrze sprawioną, na wiosnę jeszcze 
lekką broną zarównaną, sieją więc przy końcu kwietnia 
a nawet na początku maja, posługując się siewnikami rzę­
dowymi; można też zasiewać siewem rzutowym, co jednak 
jest mniej dobre. Ilość nasienia podobnie ja k  odstęp rzędów 
zależą od dobroci gruntu. N a gruntach silniejszych daje się 
rzędom szersze odstępy, na uboższych węższe, nie schodząc 
jednak  poniżej 30 cm, ilość zaś nasienia waha się między 
130 do 200 leg na hektar. Po zasiewie trzeba ziemię do­
brze zwałkować, a gdy rośliny dojdą do wysokości 10 cm, 
natenczas najstaranniejsi hodowcy grochu „W ilttorya" pu­
szczają między rzędy piełniki konne albo ręcznie wąskiemi 
motykami spulchniają i z chwastów oczyszczają posiew. 
Ponieważ groch „W iktorya" łatwo wylęga, dlatego zalecają 
zasiewanie z nim razem  jarego żyta 1ji do 1/3 całości za­
siewu grochu, twierdząc, że wtedy groch wspinając się po 
źdźbłach, nawet lepiej zawiązuje strączki. Zbiór grochu 
„W ik torya“ rozpoczyna się, gdy większość strączków pożół­
knie; oczekiwanie na zżółknięcie później zawiązanych 
strączków jest dla tego niekorzystne, ponieważ wtedy ziarno 
pierwsze, dające groch towarny, traci świetność barwy.

Co do nawozów pod groch „W iktorya", to obornik do­
brze przetrawiony, ale w umiarkowanych ilościach, można 
dawać w jesieni na gruntach wapnistych, nie bardzo przed­
tem zasilanych nawozem, gdy w lepszych gruntach, z da­
wna dobrze obornikiem nawożonych, sieją groch „Wikto- 
ry a “ w drugiej a nawet trzeciej ręce po silnem wygnojeniu. 
Wogóle nawóz wiele azotu roli dostarczający jest pod groch 
nieodpowiedni, bo sam groch posiada własność gromadzenia 
azotu za pośrednictwem korzeniowych brodaweczek, zaś 
użycie wyłącznie azotnego nawozu, jak im  jest np. saletra 
chilijska, jest dla grochu „W iktorya" wprost szkodliwe, bo 
może spowodować bardzo łatwo przebujanie łodyg i liści, 
przyczem groch kwitnąć będzie bez końca, nie zawiązując 
strączków, a w 'ęc nie dając ziarna; groch taki najlepiej 
kosić na paszę, zanim podgnije od spodu. Najodpowiedniej­
sze, osad nasienia potęgujące nawozy są takie, które do­
starczają roli kwasu fosforowego i potasu, a więc superfos- 
faty i kainit, które na każden sposób powinny być dane 
roli w jesieni. Z kainitem jednak  należy być ostrożnym, 
żeby go nie dawać zbytecznie wiele, co w cięższych gli­
niastych szczególnie ziemiach byłoby szkodliwe, gdy na 
lżejszych piaszczysto-gliniastych zapas potasu bywa mniej­
szy; około 5 cent. metr. kainitu powinno wystarczyć w wię­
kszości wypadków, gdy superfosfatu dają około 3'5 cent. 
metrycznego.

Na zakończenie podnieść jeszcze muszę konieczność '
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używania jaknajlepszego, zupełnie czystego nasienia, prze- 
dewszystldem takiego, któreby nie zawierało zawiązków 
chrząszcza grochowego (Bruchus pis i), który wogóle w gro­
chach w yrządza często ogromne szkody, a specyalnie groch 
„W iktorya" czasem tak  nachodzi, że uprawa jego staje się 
niemożliwą. Ponieważ ten chrząszczyk nie wszędzie jest po­
spolity i najczęściej tam rozmnaża się szkodliwie, gdzie na 
niego za mało albo wcale nie zważają i nasienie byle jakie 
sieją, przeto w okolicy takiej, gdzie on już jest masami, 
lepiej nie uprawiać grochu, gdzie zaś tylko sporadycznie 
występuje, tam używać nasienia wyborowego, przez niego 
nie nadwerężonego, a więc przypuszczalnie liszek jego nie 
zawierającego. Pławienie nasienia, przyczem nadwerężone 
przez liszki tego chrząszczyka ziarna mają spływać na po­
wierzchnię wody, nie zawsze zabezpiecza i przy siewie w ię­
kszych ilości większość ziarn, mało nadgryzionych nawet 
nie spływa. Najbezpieczniej jest używać sposobu zaleconego 
przez H aberland ta: na 1000 kg. grochu podejrzanego, że obej­
muje liszki chrząszczyka grochowego bierze się l kilogr. 
dwusiarczku węgla, wlewa płyn do beczki, wsypuje natych­
miast groch i zamyka beczkę o ile można szczelnie na 
kilka dni, umieszczając ją  w jakiem  dobrze ogrzanem miej­
scu. Dwusiarczek węgla (płyn bardzo lotny i palny, a więc 
niebezpieczny!) przenika ziarno i zabija wszystko co jest 
zwierzęcego, nie szkodząc wcale sile kiełkowej grochu. 
Dobre je s t także kilkogodzinne suszenie grochu przy tem ­
peraturze do -f- 50° C , trzeba tylko uważać, żeby nie 
przekroczyć owego maksymalnego stopnia ciepła, bo wtedy 
ziarna przegrzane tracą możność kiełkowania. S. Z.

Wiadomości z Oddziałów.

Z  Oddziału polcuclciego.

Dnia 2. maja b. r. odbyło się posiedzenie Oddziału 
pokuckiego w Kołomyi.

Obecnych było 12 członków, przewodniczący prezes 
p. M. Ki’zysztofowicz, jako goście dalegaci konsoreyum, za ­
mierzającego budować fabrykę cukru na Bukowinie, pp. St. 
Bohdanowicz i dr. Strzelbicki.

1. Uchwalono na wniosek p. A  Theodorowicza wnieść 
przedstawienie przeciw zmianom warunków ubezpieczenia 
od gradu, postanowionym przez Towarzystwo wzaj. ubez­
pieczeń z propozycyą w tym kierunku, aby w razie szkody 
nie dopłacać powtórnej zaliczki, lecz żeby szkody dopiero 
powyżej 5%  były odszkodowane.

2. Przewodniczący podaje do wiadomości, że 13. maja 
odbędzie się w Kosowie wystawa przeglądowa bydła wło­
ściańskiego, że przygotowaniem tejże zająć się przyrzekł 
W ydział powiatowy; komitet centralny na premie przezna­
czył 200 zł. Delegatom komitetu mianowany prezes O d­
działu pokuckiego. Rada wybiera jako swoich delegatów 
pp. Ant. Kunza i Ant. Theodorowicza.

Przewodniczący zachęca i zaprasza gorąco członków 
Oddziału do zwiedzenia rzeczonej wystawy w celu okaza-
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nia przychylności swej tamt-jszym hodowcom włościańskim, 
którzy z powodu istnienia w powiecie rozległych połonin, 
mają warunki nader sprzyjające dla hodowli kydła.

3. Przewodniczący zawiadamia, że Komitet przyznał 
p. Łysakowskiemu w Kosowie chlewnię zarodową, następnie 
owczarnię zarodową „Czuszków" pp. Konst. Siwickiemu 
w Ceniawie i Leonowi Puzynie w Gwoźdźcu, niemniej 8 
tryków na stacye.

4. Pp. Stanisław Bohdanowicz i dr. S trzelbicki przed­
stawiają stan sprawy budowy fabryki cukru na Bukowinie 
pod Czerniowcami. Religijny fundusz bukowiński za wpły­
wem ministra rolnictwa i tegoż przyzwoleniem daje na bu­
dowę fabryki milion zł. i zobowiązuje dzierżawców do 
uprawy buraków na przestrzeni 2000 morgów, państwo Ra- 
dowieckie ma uprawiać 500 morgów, a prywatni właści­
ciele ziemscy złożyli dcklaracyę uprawy na 1500 morgów. 
Braknie jeszcze 1000—1200 morgów, do których zdeklaro­
wania zapraszają rolników z Pokucia. F ab ry k a  będzie go­
tową płacić 5— 7 ct. za cent. metr. więcej, niż fabryka 
tłumacka.

Przewodniczący wita propozycyę uczynioną imieniem 
konsoreyum bukowińskiego z całą gotowością i to tern sko- 
rzej, ile że w roku bieżącym kończy się kontrakt zawarty 
na 0 lat z fabryką w Tłumaczu. Oświadcza jednak, iż tu ­
tejsi rolnicy nie byliby w możności podpisania deklaracyj, 
zdających ich co do szczegółowych warunków, mających 
niezmierną wagę — na opinię wyłączną kierowników akcyi 
powyższej na Bukowinie. W  obeonem stadyum sprawy 
uważa za możliwe podpisanie przez poszczególnych rolników 
deklaracyi dotyczącej wyłącznie ilości morgów, m ających 
być wziętymi pod uprawę. D eklaraoya jednak  taka nie 
przesądza przyszłej szczegółowej umowie, co do której na­
leży sobie zastrzedz wolną rękę.

W  dyskusyi otwartej pp. Łążyński i Dobek domagają się 
wstawienia w deklaracyę warunków co do dostawy bura­
ków, w ypłaty pieniędzy itd. i oświadczają się za przychy 
leniem się do uczynionych propozycyj. P. Siwicki żąda ceny 
powyżej 1 zł. za cent. metr., gdyż tylko po takiej cenie 
może się rentować uprawa buraków. P. Leon Puzyna prosi, 
żeby ze stanowczą decyzyą się wstrzymać, dopóki się nie 
przekonamy, iż budowa projektowana fabryki cukru w Ho- 
rodence lub Zabłotowie nie może przyjść do skutku.

W ybrano ostatecznie komitet złożony z pp. M. Krzy- 
sztofowicza, J. Wielowiejskiego i St. Jasińskiego, którzy 
mają propozycyę uczynione przez pp. delegatów bukowiń­
skich rozważyć i wnioski odnośne Walnemu Zgromadzeniu 
przedstawić.

Przewodniczący zam ykając posiedzenie, żegna pp. de­
legatów z Bukowiny zapewnieniem, że projekt ich mający 
tak  doniosłe znaczenie pod względem ekonomicznym zosta­
nie wziętym pod rozwagę z całą przychylnością i grunto- 
wnością, na ja k ą  istotnie zasługuje.

(Na podstawie sprawozdań nadsyłanych Kom itetowi c. k. gul.
Towarzystwa gospodarskiego).

Jeżeli w poprzedniem naszem sprawozdaniu zamie- 
szczonem w pozaprzeszłym numerze „Rolnika", podawaliśmy 
ogólne prawie utyskiwania gospodarzy na zimną i wilgotną 
wiosnę, to obecnie mając przed sobą wiadomości z drugiej 
połowy kwietnia, niewielkiej zmiany pod tym względem 
w nich dopatrzeć się możemy. Zewsząd prawie skargi na 
częste słoty, z gór nawet na śniegi, które w ostatnich 
dniach kwietnia niektórym okolicom zimowy nadały wy­
gląd; miejscami tylko i zupełnie wyjątkowo rolnicy zby­
tniej ilości opadów atmosferycznych nie wspominają.

Ciekawym jest w tej mierze rzut oka porównawczy 
na rok ubiegły. W  ówczesnem sprawozdaniu z tej samej 
pory roku, z początków maja czytamy, że wilgoci mało, 
o jakichkolwiek skargach w tym kierunku ani mowy. A je ­
dnak gdy dalsze ustępy owego sprawozdania z dzisiejszym 
stanem rzeczy porównamy, to przyznać musimy, że przy­
najmniej co do ozimin zupełnie inaczej obecnie się rzecz 
przedstawia. O ile w zeszłym roku na zły ich wygląd 
właściwie z powodu posuchy utyskiwano, o tyle znowu tego 
roku pomimo również rzeczywiście niekorzystnej choć dla 
odwrotnych powodów, tem peratury, której chłód i wilgoć 
nadm ierna rozwojowi wegetacyi korzystną być nie może, 
jednak w ogólności stan ozimin uważać należy jako  stano­
wczo korzystny, przynajmniej w przeciętnym dla wscho­
dniej Galicyi rezultacie; stan ten, który podnosiliśmy już 
poprzednio, przetrw ał i do dzisiaj.

Rzepaki nazwać można wogóle dosyć ładne, miejscami 
jednakże ucierpiały one od przymrozków w marcu i początku 
kwietnia, które też wyjątkowo dały się we znaki pszenicy. 
T a ostatnia pomimo tego przedstawia się przeciętnie bar­
dzo pięknie, jest silnie zakorzeniona i uprawnia do słu­
sznych nadziei, jak  niemniej też i żyto, którego stan prze­
ważnie jest również zadowalniający.

Ja k  widzimy zatem, relacye dotyczące ozimin wypa­
dają tego roku korzystnie. Odmiennie za to brzmią wiado­
mości o stanie zasiewów, jakoteż uprawy roli. Pod tym 
względem klim at nasz co roku inne sprawia niespodzianki. 
Zeszłego roku posucha szkodziła zasiewom, tej wiosny opó­
źniły je znacznie słoty i zimna. To też wiadomości z końca 
kwietnia zgodnie, zawierają doniesienia o spóźnieniach, któ­
rym uległ siew poszczególnych gatunków zboża.

Jęczmień, gdzie zasiany, po wschodź ił ładnie, ale po 
części w początku ubiegłego tygodnia siano go dopiero, 
a miejscami nawet siejba jeszcze się nie była rozpoczęła. 
To samo donoszą o owsie i grochu, które ładnie wschodzą. 
Bobu, bobiku i wyki wyjątkowo tylko siew ukońezony tam, 
gdzie ziemia nie jest zbytnio przesiąknięta wilgocią. Koni­
czyna zeszłoroczna przeważnie gęsta i silna, choć tu i ow­
dzie od myszy w jesieni uszkodzona, mianowicie w niektó­
rych miejscowościach położonych w południowym i zacho­
dnim kierunku od Lwowa.
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Wiosenna siej ba koniezu jeszcze nie ukończona. K ar­
tofle zaczynają sadzić, miejscami donoszą o większych po­
stępach, ale po części znowu zaczęto dopiero około 1. maja 
orać pod nie, a nawet gdzieniegdzie mokra rola dotąd i do 
orki nie była sposobna.

Przeciętnie dość średnim, miejscami lichym, a czę­
ściowo tylko zadowalniającym jes t stan łąk , przyrost bo­
wiem traw y wskutek zimna odbywa się tępo. Ostatecznie 
jednak zadecydują ze względu na pierwszy pokos warunki 
klimatyczne pierwszej połowy maja, o których wpływie 
w najbliższem sprawozdaniu doniesiemy. W  każdym  razie 
jednak trw ająca dotąd zmienność pogody i względnie nizka 
tem peratura do dalszego opóźnienia wegetacyi pszyczynić 
się mogą. Kwestya zaś łąk  i mającego się z nich zebrać 
siana jest tern ważniejszą, że dają się już słyszeć dość po- 
wszechne skargi na brak  paszy dla bydła i koni. F. M.

Stan ziemiopłodów w Austryi.

Na postawie zestawień c. k. Ministerstwa rolnictwa 
przedstawiał się stan ziemiopłodów w Przedlitawii z końcem 
kwietnia następująco: Oziminy przebyły wogóle zimę zado- 
walniająco, wyjątkowo tylko bowiem zdarzyły się szkody 
spowodowane wymoknięciem lub wyprzeniem, ograniczając 
się na spóźnione lub jeszcze w jesieni mało obiecujące łany. 
Przechód z zimy do wiosny był za to mniej pomyślny, 
mianowicie przezto, że w marcu wszędzie ociepliło się i ozi­
miny w okolicach z cieplejszym klimatem nawet silnie się 
ruszyły, poczem jednak uderzająco chłodny czas, we wielu 
okolicach bardzo częste przymrozki nocne, a w południo­
wych okolicach krajów alpejskich i w obrębie Karstu po­
sucha wpłynęły na rozwój i stan ozimin tak  ujemnie, 
że miejscami spłowiały, a nawet gdzieniegdzie tak  się 
przerzedziły, że trzeba je  przeorywać, co jednak zda­
rzyło się wyjątko i ogólny stan ozimin byłby po ubiegłej 
zimie zadowalniający, gdyby tylko same wpływy klima­
tyczne działały. Niestety oprócz klimatu często co prawda 
teraz niedopisującego, zboża ozime, konicze i lucerny mają 
niebezpiecznego szkodnika w myszach i to do tego sto­
pnia, że w wielu okolicach Czech gospodarze, widząc, że 
myszy groźnemi masami wystąpiły, pouszczuplali obszary 
przeznaczone zwykle na zasiewy ozime. Faktycznie w nie­
których okolicach zachodnich, środkowych i północnych 
Czech i w innych krajach strefy północnej, do której zali­
czone są oprócz Czech, Morawia, Szląsk, Galicya i Buko­
wina, myszy miejscami ziemiopłody dotkliwie pouszkadzały 
a nawet poniszczyły. Widoczne z tego, że pomimo środków, 
niewątpliwie myszy tępiących, ilość tych szkodliwych gry- 
zoniów nie zmniejsza się, a powodem tego jest niezawodnie 
b rak  ogólnego zastosowywania czy to zarazków Lófflera 
czy trucizn, jakoteż stosowanie nawet, ale w czasie niewła­
ściwym, tj. wtedy, gdy już myszy przemożnie rozmnożyły 
się. Przechodząc do więcej szczegółowego przeglądu, nad­

mienić można, że r z e p a k  przebył zimę wogóie dosyć do­
brze i chłód wiosenny, chociaż opóźnił nieco jego rozwój, 
nie wpłynął szkodliwie, bo co najwyżej będzie opóźnione 
kwitnienie a tem samem i zbiór. K o n i c z y n a  wyszła 
z zimy stosunkowo gorzej niżeli oziminy zbożowe i rzepak, 
miejscami bowiem przerzedziła się znacznie a nawet wygi­
nęła, co łącznie ze szkodami przez myszy wyrządzonemi 
wpłynąć może ujemnie na zbiór koniczyny mianowicie 
w Czechach. W egetacya ł ą k  w strefie północnej i środko­
wej jest po większej części opóźnioną wskutek niskiej tem- 
poratury, w południowej zaś strefie opóźniła rozwój zarostu 
łąkowego posucha. Zasiewy wiosenne rozpoczęte były nie- 
tylko w południowej, ale w średniej i północnej strefie pod­
czas ciepłej marcowej pogody, w obu tych ostatnich stre­
fach jednak zimno połączone ze słotami a nawet opadem 
śniegu powstrzymało roboty na kilka tygodni i dopiero 
przy końcu kwietnia dalej siewy zaczęto wykonyw ać; we 
wielu okolicach z gruntami położonymi w nizinach lub z na­
tury  wilgotnych ogóźniono się nawet z upraw ą mechaniczną, 
rola bowiem trzyma się bardzo wilgotno. To ostatnie u tru­
dnienie uprawy i siewu nie ogranicza się na niziny, ale zda­
rza się może jeszcze częściej w okolicach górskich. Ogółem 
biorąc w strefie południowej jakoteż w lepiej położonych 
okolicach strefy środkowej i północnej pozasiewano owies, 
jęczmień, ja rą  pszenicę i żyto jare. Co do k u k u r u d z y ,  
tej siew nawet w południowej strefie nie całkiem ukoń­
czony. W  mniej korzystnie położonych okolicach, szczegól­
nie strefy północnej odbywają się dopiero zasiewy, miano­
wicie tam, gdzie na miejscu przyoranych ozimin zasiewają 
ja re  ziemiopłody. C h m i e l  przezimował wogóle dobrze i już 
jest pokastrowany. D r z e w a  o w o c o w e  nie ucierpiały 
przez zimno, tylko gdzieniegdzie śniegi nieco gałęzie poła­
m ały; osad pączków jest obfity i jeżeli doroczny okres spó­
źnionych przymrozków (mniej więcej 12, 18 i 14 maja) nie 
będzie za mroźny, spodziewać się można dobrego roku 
owocowego.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

T o w a r z y s tw o  rybackie w  Krakowie. W alne zebranie 
członków krajowego Towarzystwa rybackiego odbędzie się 
w Krakowie dnia 22 maja br. w sali rady miejskiej.

Towarzystwo rybackie rozpisuje konkurs w celu na­
dania w r. 1897 dwóch stypendyów po 120 zł. w. a., usta­
nowionych na uczczeniu jubileuszu Najjaśniejszego Cesarza 
F ranciszka Józefa I , dla w ykształcenia praktycznych sta- 
wniczych Za zezwoleniem ząrządu dóbr Augusta lir. Poto­
ckiego odbywać będą stypendyści naukę i p raktykę w go­
spodarstwie rybnem w Zatorze, w czasie od 15 m arca 1897 
do końca października 1897 i otrzymują od zarządu dóbr 
bezpłatne mieszkanie. Ubiegający się o stypendyum  muszą 
wykazać się, iż ukończyli przynajmiej szkołę ludową z do­
brym postępem.



—  160

Ministerstwo rolnictwa przyznało Towarzystwu ry b a ­
ckiemu subwencyę państwową w kwocie 1000 zł. na zary­
bienie W isły łososiem, która albo z końcem tego roku, 
albo z początkiem przyszłego będzie wypłaconą. Subwencya 
ta  jest bardzo ważną nietylko dla Towarzystwa rybackiego 
że umożliwia wykonanie postanowień międzynarodowej u- 
mowy zawartej we W rocławiu, ale ważną także jest dla pro- 
dukcyi rybnej dopływów W isły, w które następnie łososie 
może zaczną sięgać przy swych corocznych wędrówkach.

Aby uchronić siew  kukurudzy przed wronami, które 
ją  mają za największy przysmak, należy przed siewem za­
prawiać kukurudzę minią. Postępuje się w ten sposób: Ku- 
kurudzę moczy się 24 godzin w wodzie, następnie rozpo­
ściera się ją  cienko na boisku i posypuje minią (dwu­
tlenek ołowiu; jestto proszek koloru świetnie pomarańczo- 
węgo), poczem cała masa przerabia się dokładnie szuflą. 
Po wyschnięciu, sadzi się kukurudzę, której w ten sposób 
przyprawionej, wrony nie tkną. Minii, k tóra jako połącze­
nie ołowiu, jest nieco trująca, dostanie pomimo tego w każdym 
handlu z farbami. Zresztą używa się minii z bardzo pomy­
ślnym skutkiem do zaprawiania rozmaitych nasion leśnych, 
jako  ochronę przeciwko ptakom, które je wyjadają.

iST a d e s ł a n e .

Krajowa stacya chem iczno-rolnicza w Dublanacli
zawiadamia jiiniejszcm, ze

na zasadzie umowy zawartej z krajową stacyą chemiczno- 
rolniczą w Dublanacli, poddaje wszelkie sprzedawane prze­
zeń nawozy „Kontroli naw ozow ej“ krajowej stacyi chemi­
czno-rolniczej w Dublanacli i daje gWarancyę stosownie do 

regulaminu stacyi.
Regulamin obejmujący bliższe szczegóły „gw arancyi“, 

dawanej przez firmę kontrolowaną wysyła się każdemu żą­
dającemu bezpłatnie odwrotną pocztą.

Jó ze f M ikułowski Pomorski 
kierownik stacyi.

O G Ł O S Z E N I A

E) k: o n o m
lat 35 z ukończoną niższą szkołą rolniczą w Dublanacli 
z postępem bardzo dobrym, tudzież z chlubnemi świadec­
twami odbytej służby w kraju i zagranicą, poszukuje po 
sady od 1. lipca. — Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adre­

sem E k o n o m  w L i b u s z y ,  o. p. B iec \z . 2—6

K t o b y  m i a ł  na  s p r z e d a ż  u ż y w a n ą  r ę c z n ą

M A S Z Y N Ę  
do wyrobu rurek drenarskich

w dobrym stanie, zechce się zgłosić do b i u r a  D z i e n ­
n i k ó w  i o g ł o s z e ń  p. PI  oh na , Lwów pod lite­

rami C. K. 1—3

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfensctzlingc)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu oferują 
H. L o h r  & S o h n  S a a z  (B o h m e n j .  11 ?

Hodowla nasion buraków pastewnych w C zylow icach
poczta Mościska w Przemyskiem 

p o l e c a  n a  s e z o n  1896 r o k u

Nasiona buraków pastewnych
własnej produkcyi z gwarancyą gatunku i siły 

kiełkowania.
Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie krajowej 
w r. 1894, znane są ze swej dobroci w kraju i zagran icą , 

dokącł zbywa się większość produkcyi.
Cena za 100 k ilog r.:

Mamuth złotożółte 20 zł. — Oberndorfer czerwone 16 zł.

Sprzedaje się każdą ilość od 5 kilogr. począwszy w wor­
kach po 5, 10 i 50 kilogramów. 10—?

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borowna nasienie 
świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. w. a., przy 
zalcupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie na 
wagę 100 kilo 30  złr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsie 

wicz, skład nasion w Bochni. 13—?

Folwark Dublany pod Lwowem ma na sprzedaż dwa sze­
ściomiesięczne knurki czystej krwi „Yorkshire". Bliższa wia­

domość w D yrekcyi kraj. szkół roln. w Dublanacli. 2—2

Zarząd dóbr S to jańce  poczta Sądowa Wisznia ma do od­
stąpienia siedm sztuk buhajków pełnej krw i Oldenburskiej.

2—3

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. '' Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


